„Społecznik to człowiek, który z wlasnej woli 
pomaga innym i robi to z potrzeby serca — nie 
", Tak krótko można zdefiniować 
słowo społecznik. 


z wyrachowa 


AT w 


Refleksjami na ten temat dzielą się uczniowie 


warszawskich szkół. Czytajcie na str. 3, a potem 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


Tu harcerska 


echosonda... 


W nr 128 „ŚM” ogłosiłam 


kolejną echosondę. 
Jej hasło brzmi: 


Nie 
zgadzam 
się... 


Czekam na listy o tym, co dzieje się 
w Waszych zastępach, drużynach, szcze- 
pach. ZHP jako organizacja ma bez- 
sprzecznie olbrzymi dorobek i interesują- 


cy program. Zgoda. Lecz nie zapominając 


Do wszystkich harcerzy i instruktorów 


Główna Kwatera ZHP zwróciła 
się do wszystkich członków ZHP, 
by wzięli udział w powszechnej, 
ogólnopolskiej zbiórce surowców 
wtórnych. Trwa ona od 15.X. do 
15.XI br. W wyniku tej zbiórki 
gospodarka naszego kraju uzyska 
wiele ton cennych surowców: ma- 


kulatury, żeliwa i metali nicżelaz 
nych. Jest to 
szcza teraz, kiedy nasza gospodar 


ardzo ważne, zwła 


ka cierpi na dotkliwe braki surow 
ców. A wszystkim zależy, aby 
wzrosła produkcja wyrobów prze 
mysłowych, szczególnie na po 
trzeby rynku 


Zarobione pieniądze przydadzą 
się Waszym drużynom. Zadecy 
dujecie sami czy część z nich prze 
znaczyć, zgodnie z apelem GK 
ZHP na Centrum Zdrowia Dziec 
ka. A może zebraliście już wszyst 
ko, co się dało i nasz apel nie jest 
potrzebny? 


Dziennikarski 
zwiad po kilku 
lubelskich 
szkołach odpo 
wiada na pyta 


wiedzi. 


o wszystkich plusach, warto też pomówić pĘ DLACZE 
© minusach. O tym, co boli i przeszkadza GO NIE LUBI 
Na co, nosząc harcerski mundur, się nie MY LEKCJI 
zgadzacie! WYCHOWA- 
Przed nami VII Zjazd ZHP. Delegaci bę. ź 
dą na nim dyskutować o kształcie i zada- NIA IŁAKCZA 
niach Związku w skali ogólnokrajowej. NEGO? 4 
© Ajak to widzisz Ty, w swoim środo- Jak wyglą Ww” 
wisku? dają sale gim- 4 
© A może zostałeś harcerzem tylko nastyczne i sza 
dlatego, że cała klasa musiała nale- tnie, jak działa- R 
EA pytania wcale Cię nie intere- ja natryski, czy- | 
sują ę | 
© Co według Ciebie powinno się zmie- tajcie na str. 3 
nić, by Twój zastęp, drużyna, funk- 
cjonowały prawidłowo? 
© Jak Ty widzisz swój udział w pracy 


zastępu, drużyny? 


Czekam na listy od wszystkich, którym 
rzeczywiście zależy, by Prawo Harcerskie 
było prawem, a słowa Przyrzeczenia za- 
mieniane w czyny. Użyłam przed chwilą 
słów wielkich. Możesz sobie pomyśleć — 
co ma z nimi wspólnego Twoja ostatnia 
zbiórka? Zastanów się — a może ma? 


PS. 


ANNA PACIOREK 
Na kopertach dopiszcie „Echo- 


sonda”. 


„KŁUSOWNIK” NA EKRANACH 


(Inf. wl.). Przy Zespole Szkół Za- 
wodowych w Żurominie w bieżą- 
cym roku szkolnym otwarte zostały 
2 klasy górnicze — filie Zasadniczej 
Szkoły Górniczej Kopalni Węgla 
„Staszic w Katowicach. Jest to już 
druga górnicza szkoła w woj. cie- 
chanowskim. Wcześniej filię kato- 


Nowy serial dla dzieci i młodzieży! 


Górnicze 
szkoły 
na Mazowszu 


Fot. Jerzy 
Dzikowski 


wickiej szkoły _ uruchomiono 
w Działdowie. Przyszli górnicy 
przez pierwszy rok nauki uczyć się 
będą w Żurominie. Przez dwa na- 
stępne lata naukę i praktyczne opa- 
nowanie zawodu zdobywać będą 
już na Śląsku 

(kż) 


ZWIAD HARCERSKI 


(„DZIENNIK , 


BAŁTYCKI"). 
W  Międzyosiedlowym Ośrodku 


Na 


włączcie się do dyskusji! Czekamy na wypo 


(CAF). Reży- Kultury RSM „Przymorze” odbył 
się IV Turniej „O srebrną tarczę” 

CAT szczepów harcerskich w szkołach Pomorzu 
zuje nowy Przymorza, organizowany, w ra- A 
film pt. mach O EIEDNYCO spotkań ze rog W swych wędrówkach po Azji Centralnej nasz reporter dotarł na 
„Kłusow- ef RGAS nej adzy, 0 Boekijy KP RENU męaueii PA yk 
nik”. Głów- o harcerstwie i Przymorzu, turniej obfitości wiijsiiła Ró 
ną rolę za- sprawnych rąk. Harcerze wykazali 
gra Kuba się dużą znajomością faktów doty- ci harcerskie. Wszystkie szczepy 
Pielaciński czących dziejów harcerstwa i włas- harcerskie walczyły bardzo ambit- N | EZNA NY PORTR ET- 
(na zdjęciu nego osiedla mieszkaniowego. nie o tytuł najlepszego szczepu 
wraz z reży- Wturnieju punktowane były: es- i o nagrodę. — „Największy róg HETMANA CHMIELNICKIEGO 
serem). tetyka szkoły i harcówki, wykona- obfitości”. | miejsce jury przyznało 
Film będzie nie gabloty harcerskiej, a ponadto szczepowi harcerskiemu ze Szkoły 

Aa kroniki i totemy harcerskie ekspo- Podstawowej nr 80, który uzyskał ZSRR (PAP). Historycy moskie- czas portret hetmana Chmielnic- 
wyświetla- nowane w czasie turnieju na wy- 51 punktów, II miejsce szczepowi wscy natrafili niedawno w jednym kiego, przywódcy walk wyzwoleń- 
DY. w trzech stawie w  Międzyosiedlowym ze Szkoły Podstawowej nr 25 (49 z lokalnych muzeów na interesują- czych ludności Ukrainy w XVII w., 
jednogo- Ośrodku Kultury. Wszystko to zde- pkt), a Ill miejsce — szczepowi ze cą książkę Piotra Adolfa Bracelli, jako starego już człowieka, w tra 
dzinnych cydowało o wysokiej punktacji. Pu- Szkoły Podstawowej nr 71, który wydaną w Holandii w 1655 r. Znaj- dycyjnym stroju, lecz bez jakich 
odcinkach. nktowano też piosenki i sprawnoś- Uzyskał 45 punktów. Gratulujemy! duje się w niej nieznany dotych- kolwiek odznak władzy wojskowej 


Jutro przypada 63 rocznica zwycięskiego zbrojnego powsta- 
nia piotrogradskich robotników | żołnierzy, w wyniku którego 
zrodziło się pierwsze socjalistyczne państwo na świecie, Kraj 
Rad. Ten jesienny dzień przed 63 laty zapoczątkował trwające do 
dziś przeobrażania ludzkich marzeń o sprawiedliwości społocz- 
nej w rzeczywistość. Jak trudne jest to budowanie nowego ładu 
społecznego dowodzi | nasza historia — 36 lat Polski Ludowej 


SIŁA NASZA 


TKWI 


W TRZEŹWEJ 


P> na trzecim piętrze, w du- 
żej czynszowej kamienicy przy 
ul. Sierdobolskiej 1 w Lenin- 
gradzie, zwiedzałem w marcu bie- 
żącego roku. Mieściła się w nim 
ostatnia konspiracyjna kwatera 
Włodzimierza Lenina. Zamieszki- 
wał tu od 20 października do 6 
listopada 1917 roku, korzystając 
z gościnności działaczki partii bol- 
szewickiej, Margarity Fafonowej. 
Pokój jak pokój — niczym specjal- 
nym nie wyróżnia się od innych. 
Niespełna trzy tygodnie — to zbyt 
krótki czas, by nawet tak potężna 
indywidualność, jaką był Lenin, 
mogła pozostawić w nim jakiś na- 
macalny ślad. Po prostu — konspi- 
racyjna kwatera zapewniająca 
względnie duże bezpieczeństwo. 
Opuścił ją Lenin wieczorem 6 listo- 
pada — wg starego rosyjskiego ka- 
lendarza był to 24 października — 
udając się do Smolnego, gdzie 
mieścił się sztab powstania. Mar- 
garicie Fafonowej pozostawił na 
stole karteczkę: Poszedłem tam, 
gdzie nie chcieliście, żebym po- 
szedł. Do widzenia, Iljicz. 
Zapewniał ten pokój Leninowi 
niezbędne warunki do pracy. Go- 
spodyni odgrywała rolę łącznika 
z komitetem centralnym partii, do- 
starczała codzienne gazety i inne 
informacje o rozwoju wydarzeń. 
W ciągu tych kilkunastu dni Wło- 
dzimierz lljicz pracował bardzo in- 
tensywnie. Uczestniczył w posie- 
dzeniu komitetu centralnego 
w dniu 23 października, napisał: 
„List do towarzyszy”, „List do 
członków partii bolszewików”, 
„List do Komitetu Centralnego 
SDPRR”*' oraz „List do członków 


OCENIE 


KC”. W polskim, czterotomowym 
wydaniu jego dzieł polemiki te za- 
pełniają 38 stron druku. 


sprawę: prowadzić rozmowy 

z partiami popierającymi tył- 
ko częściowo rewolucję, niezdecy- 
dowanymi co do sposobu działa- 
nia, czekać na wyniki mającego się 
odbyć zjazdu rad robotniczych, 
chłopskich i żołnierskich, czy też 
wszystkie siły partii skierować na 
przygotowanie zbrojnego po- 
wstania i obalenie siłą Rządu Tym- 
czasowego, który w lutym 1917 
roku zastąpił carat, lecz nie realizo- 
wał oczekiwanych reform. Dyle- 
mat trudny, moralny — czy ofiary, 
które pociągnie za sobą powstanie 
nie będą zbyt wysoką ceną za zwy- 
cięstwo — i polityczny — czy nie 
mający żadnych w tej dziedzinie 
doświadczeń robotnicy uporają się 
z kierowaniem swym państwem. 
Wśród członków KC były duże 
wahania. 

Lenin zdecydowanie opowiada 
się za powstaniem. Trzeżwo oce- 
niał sytuację — zwlekanie oznacza 
zgodę na jeszcze większe ofiary. 
Rząd Tymczasowy już rozpoczął 
krwawą rozprawę z buntującym 
się chłopstwem, zniecierpliwio- 
nym odwilekaniem rozdziału ziemi 
obszarniczej. | wszystko wskazy- 
wało, że to tylko początek, że w ten 
sposób będzie usiłował rozprawić 
się generalnie ze zwolennikami re- 
wolucji. Dramatyczny w swej wy- 
mowie jest „List do członków KC”, 
ostatni z napisanych w pokoiku 
przy Sierdobolskiej 1: 


S: w nich o -podstawową 


Na zdjęciu: krążownik „Aurora”. Jego wystrzał 1917 roku ogłosił początek zbrojnego powstania. Dziś, przycumo- 
wany przy brzegu, jest okrętem-muzeum, jedną z atrakcji turystycznych Leningradu 


Piszę te słowa wieczorem 24- 
go, sytuacja jest w najwyższym 
stopniu krytyczna. Jasne jak słoń- 
ce, że teraz już naprawdę zwieka- 
nie z powstaniem równa się 
śmierci (...) Na porządku dziennym 
stoją zagadnienia, których nie roz- 
strzygają narady ani zjazdy (...), 
lecz wyłącznie ludy, masy, walka 
uzbrojonych mas (...) Trzeba za 
wszelką cenę dziś wieczorem, dziś 
w nocy aresztować rząd, rozbraja- 
jąc (pokonując, jeśli będą stawiali 
opór) junkrów itd. Czekać nie wol- 
no!! Można stracić wszystko!! 

W tym samym liście zawarł naj- 
krótsze chyba wyliczenie celów re- 
wolucji. Władzę przejąć muszą pra- 
wdziwi przedstawiciele interesów 
ludu, interesów armii (zapropono- 
wanie pokoju natychmiast), inte- 
resów chłopów (ziernię trzeba 
wziąć natychrniast, znieść włas- 
ność prywatną), interesów ludzi 
głodnych. A w kilka lat później, na 
XI zjeździe partii, dopowiedział: 
rządzić możemy jedynie wtedy, 
gdy trafnie wyrażamy to, co lud 
sobie uświadamia. Ale w innym 
miejscu uzupełnił to stwierdze- 
niem: Oczywiście, nie podporząd- 
kujermy się wszystkim wskaza- 
niom mas, ponieważ masy rów- 
nież ulegają niekiedy — zwłaszcza 
w latach wyjątkowego zmęczenia 
i wyczerpania na skutek nadmier- 
nych trudności i cierpień — nastro- 
jom bynajmniej nie postępowym. 

ocenach, uwagach i zale- 
ceniach Lenina, formuło- 
wanych w dniach paź- 
dziernikowego przełomu 


i w pierwszych latach istnienia ra- 
dzieckiego państwa, zawiera się 
jakże pouczający obraz stylu pracy 
partii i sprawowania władzy w kra 
ju socjalistycznym. W początkach 
października 1917 roku Lenin oce- 
nił jako duży błąd uczestnictwo bo- 
Iszewików w tzw. Naradzie Demo- 
kratycznej, która miała spełniać do 
wyborów rolę tymczasowego, za- 
stępczego parlamentu. Z oceny tej 
wyciągnął on wniosek: Dla wal- 
czącej partii przodującej klasy błę- 
dy nie są straszne. Straszne było- 
by uporczywe trwanie w błędzie, 
fałszywy wstyd przed przyzna- 
niem się doń i naprawieniem go. 
Później, w innej rozprawie, wyraził 
to jeszcze dobitniej: Siła nasza 
tkwi i będzie tkwić w zupełnie 
trzeźwej ocenie wniosków wypły- 
wających z najcięższych porażek, 
w uczeniu się na ich przykładzie, 
co w naszej działalności należy 
zmienić. 

Polityka partii rodzić się powin- 
na w dyskusji. W wymianie poglą- 
dów bowiem wyraża się zbiorowa 
wola. W rozprawie „Dwie metody 
polemiki i walki” napisał na ten 
temat: Bez dyskusji, polemik i wal- 
ki poglądów niemożliwy jest ża- 
den ruch, w tej liczbie i ruch robot- 
niczy. Bez bezlitosnej walki z wy- 
radzaniem się polemiki w wymy- 
ślania i swary niemożliwa jest ża- 
dna organizacja (...) A bez organi- 
zacji klasa robotnicza jest — ni- 
czym. Zdaje sobie też doskonale 
sprawę z niebezpieczeństwa tłu- 
mienia krytyki. Nie ma wolności 
słowa tak długo, dopóki wolno 
krytykować szerokość i długość 
spodni, natomiast nie wolno kry- 
tykować krawca. W jednym z lis- 
tów łajał ludowego komisarza rol- 
nictwa, Osińskiego: Popełniliście 


błąd domagając się usunięcia Mu- 
rałowa (...) Nie należy dopatrywać 
się „intrygi” czy „przeciwwagi” 
w ludziach inaczej myślących czy 
inaczej ujmujących sprawę, lecz 
cenić ludzi sarnodzielnych. 

Jako warunek do formułowania 
prawidłowych ocen traktował rze- 
telną informację. Jeśli potwierdzi 
się — pisał o szefie urzędu statysty- 
cznego — że Nowicki podawał licz- 
by nieprawdziwe — postawić 
w Biurze Politycznym sprawę od- 
dania go pod sąd. Prawdzie — 
stwierdził w innym miejscu — choć- 
by nie wiem jak była gorzka, nale- 
ży patrzeć prosto w oczy. Polityka 
nie spełniająca tego warunku jest 
polityką zgubną. 

Obchodząc rocznicę sta- 
ramy się przypomnieć prze- 
de wszystkim to, co dziś — 
mimo upływu lat — jest na- 
dal aktualne i nadal ważne. 
W tej intencji i ja starałem 
się przypomnieć niektóre — 
mniej Wam znane — opinie 
i sądy Lenina. 


JERZY MAJKA 
Fot. archiwum 


P.S. Jeśli kogoś z Was ten temat 
zainteresował, radzę zajrzeć do 
książeczki (107 stron) Ryszarda 
Świerkowskiego pt. „Trwanie 
idei” (Książka i Wiedza 1980). 


*) Socjal-Demokratyczna Partia Robot- 
nicza Rosji 


Jeszcze hasła czteroletniej akcji ,„Sztafeta Olimpijska” nie przestały być aktualne, 
a już Ministerstwo Oświaty i Wychowania, Szkolny Związek Sportowy i Polski 
Związek Lekkiej Atletyki ogłosiły kolejne. Na brak haseł w sporcie szkolnym narzekać 
nie możemy. Gorzej jest z realizacją, bowiem rzucanie samych haseł niczego jeszcze 

Mamy więc bieżący rok szkolny rokiem lekkiej atletyki, czyli ratowania ,„królowej”. 
Warto w tym miejscu przypomnieć, że już wielokrotnie wymyślacze haseł próbowali 
w ten sposób ,,umasawiać”, „„popularyzować” i „„rozwijać”' różne dziedziny szkolne- 
go sportu. Ale np. hasła wspomnianej już „„Sztafety” były realizowane w nielicznych 
tylko szkołach. Powód? Główny — to brak nauczycieli wf i konkretnej pomocy 
terenowych ogniw kultury fizycznej i klubów. Pisaliśmy już o tym wielokrotnie, ale — 
jak dotąd — bezskutecznie. 

Nie przeczę, że rok lekkiej atletyki może przynieść tej dyscyplinie wiele korzyści. 
Ale też daleki jestem od sądu, że staniemy się zaraz lekkoatletycznym mocarstwem. 
Do tego nie wystarczy jednoroczny zryw, w dodatku w warunkach przepełnionych 
i o znikomej bazie sportowej zbiorczych szkół gminnych i osiedlowych. Ciasnota 


Ratowanie „królowej 


2 


i wielozmianowość nie pozwalają na normalne nawet prowadzenie obowiązkowych 
zajęć wychowania fizycznego. 

Od dwudziestu pięciu lat prowadzony jest w szkołach Lekkoatletyczny Czwórbój 
Przyjaźni. Jego zasięg z roku na rok jednak maleje. A przecież to nic innego, jak 
właśnie owa lekkoatletyka dostosowana do wieku, możliwości i potrzeb fizycznych 
dziewcząt i chłopców ze szkół podstawowych. Ale zamiast rozwijać czwórbójowe 
konkurencje tworzy się nowe hasła i akcje, o których z góry wiadomo, że nie będą 
w wielu szkołach realizowane. 


W dzisiejszej sytuacji szkół, trudnej i nie rokującej nadziei na szybką poprawę, haslo 
to bardziej więc kierowane być powinno do samych inicjatorów i terenowych ogniw 
związków i klubów sportowych. One bowiem dysponują kadrą specjalistów i nie 
wykorzystaną w wielu przypadkach bazą. Jeśli chcemy, aby rok ten przyniósł widoczne 
korzyści, musi powstać w szkołach wiele nowych sekcji ogarniających swym działa- 
niem dziewczęta i chłopców, którzy nie mieli dostępu do tzw. reprezentacji szkolnych. 
Podobne sekcje powinny również powstać w pozaszkolnych — środowiskowych 


i zakładowych klubach. Jest to jeden z podstawowych warunków powodzenia tej nowej 
akcji. 

Ale jest i drugi, nie mniej ważny — to sprawa zaangażowania szkolnych klubów 
sportowych, drużyn harcerskich, a przede wszystkim licznej już kadry młodzieżowych 
organizatorów sportu, którym nie zawsze stwarza się warunki do pełnej swobody 
działania. 

Obawiam się jednak, że jak w poprzednich akcjach i latach różnych haseł (np. „Rok 
gier zespołowych ”, ,,Zielone sale") nauczyciele wf i aktyw sportowy większości szkół 
pozostaną sami. A mają oni już teraz mnóstwo zadań i kłopotów. Choćby z ciągle nie 
uporządkowanym systemem szkolnych imprez sportowych, spartakiad i mistrzostw. 
Masowego udziału dziewcząt i chlopców w sporcie nie osiągnie się również dopóty, 
dopóki utrzymywany będzie hamujący tę masowość system punktowania szkół za 
udział nielicznej grupki reprezentantów w wojewódzkich i centralnych imprezach. 

Te sprawy wymagają szybkiego załatwienia. Jak i pomoc szkołom w tworzeniu bazy 
- skoczni, bieżni i rzutni. Bo choć lekka atletyka ma ten walor, że może być uprawiana 
niemal wszędzie, bez kosztownych urządzeń i obiektów, to jednak nie może być 
uprawiana na „„dziko”. 

I jeszcze jedna sprawa — rok lekkiej atletyki nie powinien się zakończyć wraz 
z rokiem szkolnym. Jest to bowiem doskonała okazja do stworzenia konkretnego 
programu rozwoju sportu szkolnego, klas i szkół o profilu sportowym. Tylko wtedy 
można będzie mówić, że rok przyniósł konkretne efekty. 

, A właśnie z efektów rzuconego dziś hasła trzeba się będzie rozliczyć. Sądzę, iż 
inicjatorzy są tego świadomi. 
RYSZARD RATAJCZYK 


Pragniemy by dzieci lepsze 
od nas były 

Śni nam się doskonały 
człowiek przyszłości 


Janusz Korczak 


stmoże « 


połecznik. Któż to taki? 

| Czy sami społecznikami 
| nazwać się możemy. Jakie 
są nasze doświadczenia? Czy 
wreszcie warto być społeczni- 

| kiem? Takie pytanie „„przesła- 
łam” kilku grupom nastolat- 
ków w warszawskich szkołach. 
Z ponad 100 opinii, które dosta- 
łam, wyłonił się obraz młodego 
człowieka jakby rozdwojonego. 
Walczą w nim dwa odczucia... 
Wszyscy przyznają, że społecz- 
| nik to „człowiek, który zwłasnej 
woli pomaga innym. Robi to 

z potrzeby serca a nie z wyra- 


— Lekcje wychowania fizy- 
cznego to prawdziwy kosz- 
mar — mówi uczennica Il Li- 
ceum Ogólnokształcącego 
w Lublinie. — I to wcale nie 
z winy nauczyciela. Nie lubi- 
my tych lekcji po prostu dlate- 
go, że wychodzimy z sali brud- 
ne, lepkie od potu. Bez możli- 
wości umycia się siedzimy 
w szkole jeszcze przez 4-5 go- 
dzin. Wątpliwa więc to przy- 
jemność... 

— Cóż to za w-f? U nas jed- 
nocześnie ćwiczy 40 osób — 
uczennica klasy I IX LO. 

— Co za przyjemność gim- 
nastykować się na korytarzu 
i siedzieć pod ścianą — uczen- 
nica VII klasy szkoły podstawo- 
wej nr8. 


odobnych opinii spotkałam wię- 
Po i wcale się temu nie dziwię, bo 

rzeczywiście trudno polubić w-f 
w takich warunkach, w jakich w wię- 
kszości lubelskich szkół obecnie się on 
odbywa. Odwiedziłam osiem szkół 
iwżadnej nie usłyszałam, żez wuefem 
jest dobrze, że to fajna lekcja, prawdzi- 
wy relaks i odpoczynek przed mate- 
matyką czy fizyką. Narzekają ucznio- 
wie i nauczyciele: na brak sal, nato, że 


Czy 


larmuj 


aniem i zmasowaniem. 


chowania. Społecznictwo to za- 
przeczenie egoizmu. Społecz- 
nik zauważa innych. Społeczni- 
cy są potrzebni bardzo w każ- 
dym społeczeństwie. Praca dla 
innych, bezinteresowna, to ba- 
rdzo piękna idea”. - 


Większość autorów tych 
opinii jednak zdecydowanie 
twierdzi, że w naszym świecie, 
a nawet konkretnie — w na- 
szym kraju, miejsca dla społe- 
cznika nie ma. 

Nie ma społeczników w 
naszym kraju. Większość lu- 


warto być społecznikiem? 


dzi to dorobkiewicze a praca 
tych prawdziwych idzie na 
marne. Społecznik zawsze 
spotyka się z pogardą oto 
czenia. „Przecież to ci się 
nie opłaca”, Dziś społeczni 
ctwo to żałosna i drażniąca 
parodia. To bezsens i za- 
przeczenie prawdziwego 
społeczeństwa. Co to za 
społecznik, który dużo mó- 
wi i nic nie robi? Dziś ludzie 
oczekują za każdą pracę pie- 
niędzy. 

Ostre opinie prawda? Oczy- 
wiście, każdy swój pogląd for- 
mułuje na podstawie własnych 
doświadczeń. A doświadcze- 
nia przynosi m.in. szkoła, 

C LOŁ 

Nie warto być społeczni- 
kiem. Rola społecznika na 
terenie szkoły to najczęściej 
rola posłańca załatwiające- 
go przeróżne sprawy dla 
nauczycieli, komitetu rodzi- 
cielskiego, sekretariatu 
szkoły. A jak już raz się taki 
pokaże, to reszta klasy spy- 
cha na niego co nieprzyjem- 


niejsze obowiązki. Taka 
więc nadprogramowa pra 
ca naszego biednego społo 
cznika dużo kosztuje nor 
wów i czasu, W szkolo więc 
lepsza jest pozycja zwykło 
go, szarego, nie rzucające 
go się w oczy ucznia 


Uważam, że w tej rzeczy- 
wistości jest niemożliwe 
być społecznikiem. Z włas- 
nego doświadczenia wiem 
jak trudno nim być kiedy 
wszyscy negują pracę spo- 
łeczną, są przeciwni lub 
wręcz obojętni w stosunku 
do społecznika (a obojęt- 
ność jest chyba najgorsza 
bo nie ma on oparcia psy- 
chicznego w otoczeniu). 
W obecnej rzeczywistości, 
kiedy panuje moda na obo- 
jętność "na negowanie 
wszystkiego, tylko człowiek 
pełen hartu ducha potrafi 
działać społecznie. Ale ta- 
kich jest coraz mniej. Minę- 
ła epoka pozytywizmu, kie- 


dy istnioll ludzie o wznio 
słych ideach, wielcy społo 
czhicy walczący z całym 
światom. Jeśli do tej pory 
uchował sią jakiś człowiek 
o tamtych idoach, to obec 
ny świat go zniszczy. 
6. 

Niestety zbyt często zmu 
szani jesteśmy do społecz 
nego działania pomimo na 
szego oporu. W naszej szko- 
le nie ma nikogo kto dobro 
wolnie zrobiłby coś dla in- 
nych. Jestem przeciwna 
społecznictwu. . 

... . 

Znam wielu harcerzy, lu- 
dzi, którzy nazywają siebie 
społecznikami ale wszyscy 
to co robią, robią z myślą 
o przyszłych nagrodach i za- 
sługach. Dlatego też społe- 
cznik stał się u nas niemal 
zawodem. Ja mogłabym 
zostać społecznikiem tylko 
wtedy, kiedy wiedziałabym, 
że moja praca na coś się 
przyda. Obserwując jednak 


ludzi dorosłych = społaczni 
ków tylko niewielu z nich 
wykonuje pracą komuś 
przydatną, 


Myślą, że nie warto być 
Jednak społecznikiem, gdyż 
moje obocne środowisko 
nie napawa entuzjazmem 
do pracy społecznej, jakiej 
kolwiek. Wyznajamy zasa 
dę -— każdy sobie. Jeszcze 
w zeszłym roku bez oporów 
podjęłabym się wielu prac 
lecz nauczbna przykrym do 
świadczeniem zrozumia 
łam wreszcie, że lepiej ta 
kiemu co siedzi cicho, niź 
temu co chce dać coś z sie 
bie dla innych. 


Ulegam wpływom ludzi 
tzw. aspołecznych. Dlacze 
go? Widzę przecież dobrze, 
że minimalnym wysiłkiem 
osiągają więcej niż inni. No 
więc co bardziej się 


opłacal? 


z jednego pomieszczenia korzystają 
w tym samym czasie dwie klasy, na 
brak szatni... Inna rzecz, że wiele sal 
gimnastycznych powinno być za- 
mkniętych. Ściany pękają, tynk sypie 
się na głowę, a podłogi mają na swej 
powierzchni potężne garby i dziury. 
Ale kłódek się nie wiesza bo wkońcu — 
pomijając wszelkie względy bezpie- 
czeństwa — uczniowie muszą ćwiczyć. 
| nauczyciele prowadzą lekcje biorąc 
na siebie ogromną odpowiedzialność. 
W odwiedzanych przeze mnie szko- 
łach spotkałam też jedną, w której wf 
i wuefmeni, czyli nauczyciele wycho- 
wania fizycznego — to w opinii pani 
dyrektor coś jakby gorszego, czym nie 
warto się specjalnie przejmować. 

Przed salą gimnastyczną w Szkole 
Podstawowej nr 9 spora grupa dziew- 
cząt siedzi na ławkach. Czytają książki, 
robią na drutach, rozmawiają narzeka- 
jąc na ten beznadziejny przedmiot. 

— Dlaczego nie ćwiczycie? — pytam. 

— Nie ma gdzie. Sala w remoncie, 
na korytarzach nie bardzo można, bo 
wszystkim przeszkadzamy, a na dwo- 
rze leje. Ale obiecują, że remont lada 


FIZYCZNEGO? 


dzień się skończy — uśmiechają się 
ironicznie. 

Sala gimnastyczna wygląda jak roz- 
babrany plac budowy. Ściany odrapa- 
ne, podłoga pokryta grubą warstwą 
kurzu i wapna, a z magazynu ze sprzę- 

em sportowym dostojnym krokiem 
wychodzi potężnych _ rozmiarów 
szczur. Ciarki przebiegają po plecach... 

— Więc to jest sala gimnastyczna — 
myślę trochę głośno. 


— Tak wyjaśnia pani od wychowa- 
nia fizycznego. — to, co się dzieje to 
remont, który trwa już kilka lat i wtym 
czasie zdążyli pomalować tylko sufit 
Później pomalują ściany, a reszta 
niech czeka. 

— Jestem młodą nauczycielką — po- 
wiada pani Ewa — a mam już wszyst- 
kiego dosyć. Z naszym zdaniem i zda- 
niem młodzieży nikt się nie liczy, a naj- 
bardziej chyba dyrekcja szkoły. 


Dlaczego 


nie lubimy 


_ LEKCJI 
WYCHOWANIA 


Wspólnie z kolegą, też nauczycielem 
w-fu, mówiliśmy na jednym z zebrań, 
że skoro są trudności finansowe, to 
niech zostawią ten sufit i ściany, niech 
ich nie malują. Nie dotarło to jednak 
do nikogo. Pani dyrektor jest zdania, 
że wystarczy podłogę wyszorować 
wodą i szczotką. | nie ma sprawy. Tak, 
jak nie ma sprawy z ogrzewaniem sali. 
W styczniu i kożuch niewiele pomaga. 
Dzieciaki jednak muszą ćwiczyć 
w majteczkach, nie w kożuchu. Dlate- 
go ciągle się przeziębiają, chorują, ro- 
dzice przychodzą do nas z pretens- 
jami. 

— Że zimno, to nie moja wina — 
tłumaczy dyrektor Feliksa Fabrowska 
— To wina dyrektora V-go Liceum, któ- 
ry jest gospodarzem budynku i do 
niego należy kierować podobne żale. 

Szkoda tylko, że pani dyrektor za- 
pomniała, iż w swojej szkole ona jest 
gospodarzem. Według mnie nie do 
dyrektora V-go liceum trzeba iść z pre- 
tensjami, lecz do miejskiego zespo- 
łu  ekonomiczno-administracyjnego 
szkół, który za to jest odpowiedzialny 


już od kilku lat. Inna sprawa to space- 
rujące szczury i ogromne dziury w po- 
sadzce, z których one wychodzą. 

— Wiem, o tych dziurach i szczurach 
— mówi pani dyrektor, ale to nie nasze 
szczury, przychodzą z hotelu „Unia”... 

Zastanawia mnie, czyje interesy re- 
prezentuje dyrektor Fabrowska. Ze 
wszystkimi zarzutami zgadza się, mó- 
wi,,zrobi się, będzie lepiej”. Do maga- 
zynu czyli pokoiku dla nauczycieli w-fu 
zaraz wyśle woźną, żeby sprzątała. Za- 
mek, który jest powodem dwóch ko- 
lejnych włamań też kiedyś wymieni. 
Jednak cieszy się, kiedy uczniowie zjej 
szkoły zdobywają laury na zawodach 
sportowych. 

Obok każdej sali gimnastycznej są 
drzwi, na których widnieje tabliczka 
z napisem „natryski”, trochę niżej wisi 
zardzewiała kłódka, w rogu widać pa- 
jęczynę — nieomylny znak, że od kilku 
lat nikt tu nawet nie zagląda. Prysznice 
też są. Czasami działają, czasami nie. 
Chociaż tak długo mówi się i pisze 
o tym, że prysznice po w-fie to konie- 
czność z punktu widzenia zdrowia i hi- 


Często narzekamy, że 
nudno, ża nic się nie dzieje 
Zamiast narzekać samemu 
trzeba wyjść z inicjatywą. 

JOLA AU 

Ja pracują społocznio ale 

niechątnie Uważam, że 
w szkole jestem niadoco 
niona. Za wszystko mam 
tylko wyróżniający ze spra 
wowania a kolega tylko za 
funkcją przewodniczącego 
koła ma wzorowy i nic nie 
robi. 
Takie opinie wyrażają 
Wasi koledzy. Bo też ta- 
kie są ich doświadczenia 
wyniesione ze szkoły. 
A może Wasze doświad- 
czenia są inne? Chwyć- 
cie za pióro. Napiszcie 
o sobie!!! W następnych 
numerach wydrukujemy 
opinie o tym jak młodzi 
widzą świat dorosłych, 
co sądzą na temat prac 
społecznych. 


gieny osobistej, ale w praktyce jest 
inaczej. Uczniowie z nich nie korzysta- 
ją a nauczyciele wypowiadają się na 
ten temat. Mówią o trudnościach 
obiektywnych, które nie pozwalają na 
udostępnienie tego luksusu uczniom, 
bo parowy system ogrzewania szkoły 
w V LO nie sprzyja ich uruchomieniu. 
Natomiast w szkole nr 9 liczy się czys 
tość podłogi, a nie ciała uczniów (po- 
chlapią parkiety i co to będzie?). Nau- 
czyciele twierdzą też, że przerwy są za 
krótkie żeby brać jeszcze prysznic. 
Młodzież uważa jednak, że 45 minut 
biegania, grania w piłkę to i tak dużo, 
i chcieliby czasami skorzystać z natry- 
sku. Uważają, że 10 minut przerwy to 
dostatecznie dużo czasu aby spłukać 
z siebie kurz i pot. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 
Fot. Jerzy Dzikowski 


OD REDAKCJI: Liczymy, że kurato- 
rium Oświaty i Wychowania w Lubli- 
nie zainteresuje się poruszonymi 
w reportażu sprawami i powiadomi 
nas o sposobie ich rozwiązania. 


Wiersze laureatów 
IV Wakacyjnego Konkursu oyckioco 


PRZEPŁYWANIE 


*k %* % 


nie tu po mnie 
chcę zdmuchnąć jeszcz 


może coś go uniesie wysoko 
pchnie ku rozświatlonym obłokom 
a tymczasem stoję I czekam 

zaraz | tak stąd sobie pójdą 

nikt tu na mnie chyba nie nastąpnie 


RZADKIE, ALE PRAWDZIWE... 
Grzmią armaty i... 
nic nie słychać, 
gdy w atmosferze 
powstaną 


To już ostatnie wiersze z nagrodzonych w moim 


konkursie poświęconemu SZCZĘŚCIU. Czy ich auto- 
rom udało się odpowiedzieć na pytania, co to jest 
„szczęście”, co znaczy jedno z często używanych 
słów — zawarte w liście 12-letniej Doroty z Cieszyna? 
Każdy próbował odpowiedzieć na nie nieco inaczej, 


nych. Nie sądzę, by ktoś z drukowanych przeze mnie 
wierszy dowiedział się, jak powinien żyć — myślę 
jednak, że wielu do zastanowienia się nad tym 


sprowokuję. A to już jest coś, może nawet „to jest 
© 
l 
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niektórzy do tych pytań dorzucili jeszcze parę włas- i 
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DZIEŃ URODZIN 
szesnaście lat temu 


kosmate diabełki na sprężynie 
wyskakują z niej co chwila 
kusząc wspomnieniami 
najcięższe są szare chwile 
samotności i tęsknoty 
zalegające grubą warstwą 
dno walizki 

towarzyszącej mi w podróży 


Edyta z Kijan (lat 16) 


Julek 


k * % 


I 

I 

I 
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| Stoję w pokoju bez ścian, 

| patrzę w okno bez ram 

| i widzę wszystko i nic! 

| Ciemność zlała się w plamę, 
| okno zgubiło ramę 

= no, gdzie ono jest? 

; Sufit też zniknął znienacka, 
| podłoga gładka jak tacka, 

| przecież rozbiję nos! 

I 

[i 

[i 
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Szukam gdzieś cienia nadziei, 
może coś w życiu się zmieni?! 


Joanna z Oświęcimia (lat 15) 


BALSAMU W KLEPSYDRZE 


wtedy gdy wszystko może się zdarzyć 
wtedy gdy jesteś najpewniejszy pewności 


nie ma nawet śladu po tobie 


CHARAKTERYS- 
TYKA 

zawsze jak obca 
nawet nie wiesz o tym 


zawsze sama 
zawsze bez domu 


zawsze w drodze 
poszukująca ciebie 
poszukująca siebie 
poszukująca innych 
zawsze na uboczu 
zawsze gdzieś 

ale nie tam 

gdzie powinnam być 
zawsze tu 

zawsze tam 

i nie tu 

i nie tam 

więc gdzie? 


Lidia z Pilchowic (lat 14) 
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niech mi ona zojdzie prędzej! 
Tomasz z Warszawy (lat 14) 


SZCZĘŚCIE 


szczęście: pasmo nieszczęść 


które są odwracalne 


i dlatego nie są nieszczęściami 
szczęście: mijanie minut i sekund 


przepływanie balsamu w klepsydrze 
czas odmierzony na zagojenie ran 


nowymi ranami 


ocean za Przylądkiem Dobrej Nadziei 


KIK IK 


nie ma nic gorszego 
niż nadzieje 


które spełnić się nie mogą: 


pokazują mi raj 


i drabinę ze strzaskanymi szczeblami 
na górze jest napis: „Zapraszamy” 


— zrobiłam sobie cel 
z gwiazdki z nieba 


I 

I 

I 

I 

I 

I 

[i 

I 

I 

I 

| 

I 

I 

| ma jego barwę 
I 
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| a teraz mam pretensje?! 
I 


Barbara z Wałbrzycha (lat 13) 


„AKUSTYCZNE 


OBŁOKI” 


„KURTYNY” 


(PAP). Wiola dziwnych zjawisk można zaobserwować 
w atmosforza Ziemi. Ostatnio uczeni zaintorosowali sią 
dość rzadko spotykanymi anornaliami akustycznymi. 


Zwrócili uwagą, że w pawnych warunkach — najczęściej 


przy bardzo dobrej pogodzio 


występuje gwałtowna 


tłumienie dźwięków. W czasia Wojny Socosyjnej 
w Ameryca Północnej zaobserwowano podczas jednej 


z lokalnych bitow zanik dźwięków. Obserwatorzy znaj 
dujący się na wzgórzu w niewielkiej odległości od pola 
bitwy oglądali bardzo wyraźnie walką dwóch 50-tysiącz- 
nych armii dysponujących kilkoma setkami armat - przy 
braku jakichkolwiek afektów dźwiękowych Widać było 


dymy wystrzałów, ale mimo stosunkowo niewielkiej 


Takie 


odległości nie było słychać ich odgłosów.. 
jawiska nieraz obserwowano zresztą już 


wcześniej. Do niedawna przypuszczano, że tłumienie 
dźwięków występuje w złych warunkach atmosferycz- 


nych 


w czasie deszczu, gradu, śniegu, czy mgły, 


a dźwięk niesie się daleko, gdy atmosfera jest jednorod- 
na. Okazało się jednak, że gdy występują warstwy 
o różnej gęstości, wilgotności i temperaturze to i przy 
ładnej pogodzie można spotkać się ze zjawiskiem ttu- 
mienia dźwięków. Czasem występują tzw. akustyczne 


obłoki i wtedy nawet w jasny, słoneczny dzień powietrze 
może być nieprzepuszczalne dla fal dźwiękowych. Tak 


bywa, gdy pojawią się słupy ciepłego powietrza, wzno- 


szącego się do góry. Taka „kurtyna” 


z nagrzanych, 


ruchomych warstw powietrza może skutecznie przytłu 


mić fale dźwiękowe. (tok) 


racownicy Państwowego Ośrod- 
ka Hodowli Zarodowej w Osowej 
Sieni niczym się od innych grup 
zawodowych w Polsce nie różnią. 
Pewnego dnia postanowili, jak wszy- 
scy, zebrać się i — jak wszyscy — przed- 
stawić dyrekcji listę swoich żądań. 
Kłopot podstawowy — Osowa Sień to 
nie fabryka, gdzie ludzie są pod jed- 
nym dachem, a że spisaniem żądań 
nie ma problemu. Tutaj, na tych 4 
tysiącach hektarów było tak, że gdy 
jeden coś chciał, to zapisywał inny, 
o pięć kilometrów dalej. Kiedy więc 
odczytano publicznie kartkę z postula- 
tami to okazało się, że głupia sprawa 
i nieporozumienie — większość z nich 
została spełniona wcześniej. W każ- 
dym razie te najważniejsze: podwyżki 
płac, godziny nadliczbowe i tak dalej. 
I trzeba było wracać do domu. 
Powiem od razu, że nie to mnie 
zainteresowało w opisie sceny zebra- 
nia. Raczej już fakt, że po stronie admi- 
nistracji usiedli przy jednym stole (nie 
było prezydium!) dwaj ludzie, których 
wiek pozornie nie odpowiadał stano- 
wiskom. Nikomu nie wydawało się to 
dziwne. 


SPECJALIŚCI 


Walenty Śliwa ma lat dwadzieścia 
sześć i jest w Osowej Sieni głównym 
specjalistą — zastępcą dyrektora do 
spraw rolnych. Starszy od niego o rok 
January Dworczak to kierownik jedne- 
go z pięciu składających się na Ośro- 
dek Hodowli gospodarstw — Przyczy- 
na Górna. 

Śliwa pochodzi z pobliskiej wsi Bu- 

kuwiec. Duża, zasobna w dobra mate- 
rialne i tradycje — z dumnymi ze swej 
gospodarności mieszkańcami. Kiedy 
wyszła sprawa z zebraniem w Osowej 
Sieni okazało się, że nie bardzo jest je 
gdzie zorganizować. Jedni chcieli tu — 
bo im bliżej. Drudzy gdzie indziej. Nig- 
dzie tak naprawdę nie pasowało — albo 
za małe były sale, albo nie takie. 
/W końcu Śliwa zaczął poganiać: „Co, 
nie możecie się zdecydować? To może 
w Bukuwcu salę dla PGR-u wynajmie- 
my?" Bo w Bukuwcu jest wszystko — 
nawet miejsca, gdzie można się ze- 
brać i pogadać w sto osób. 

Dworczak to też nie gorsza tradycja 
— urodził się we wsi Zbarzewo. I tam 
go nauczyli, że jeśli uczeń nie przeroś- 
nie w pewnym momencie nauczycie- 
la, to cały proces edukacji był nic nie 
wart. Znaczy to tyle, że pierwsze nauki 


pobierał w gospodarstwie rodziców, 
dwadzieścia siedem hektarów. Prze- 
rósł nauczycieli najszybciej marzenia- 
mi — chodził mu po głowie rozmach 
nie na dwadzieścia siedem, a na tysiąc 
hektarów. Teraz ma pod sobą prawie 
tyle. 


STRACH? 


U wicedyrektora Śliwy, który jesz- 
cze studiuje zaocznie na trzecim roku 
Akademii Rolniczej pracuje jako prak- 
tykant syn dyrektora Apolinarskiego. 
Student roku piątego tej uczelni. | to 
jest tutaj układ normalny. Wicedyrek- 
tor i syn dyrektora umówili się o piątej 
rano na sprawdzenie wysianych 
uprzednio roślin doświadczalnych — 
praca zadana, żadnemu nie wypada 
oberwać dwói. Młodszy Apolinarski 
obudził się podobno tego dnia za dwie 
piąta. | przez dwie minuty był gotów 
do drogi. 

January Dworczak twierdzi, że sam 
by tak samo zrobił. | to wcale nie ze 


strachu przed Śliwą, to naprawdę nie 
0 to chodzi. 

— Nie da się w ludziach wyrabiać 
nawyków punktualności czy obowiąz- 
kowości na siłę, krzykiem, przez 
strach. Trzeba mieć w sobie coś, jakiś 
rodzaj wyczucia do innych, talentu. No 
i całą furę doświadczenia. Kolega — no 
tak, jesteśmy kolegami z tej samej 
szkoły — ma tego wyczucia całą masę... 

— Jakby tobie — dopowiada Śliwa — 
go brakowało! Ilu masz ludzi pod so- 
bą? Będzie równo setka? A tu z każ- 
dym trzeba inaczej gadać. Jednego 
musisz rano trochę grubszym głosem 
potraktować, drugiego zapytać, jak 
mu się dzieci uczą. Ludzie to nie są 
automaty wyłącznie do roboty, czy do 
słuchania. Jak ja na przykład mogę 
komuś wydać polecenie „zaoraj mi 
dzisiaj pięć hektarów”, Jeśli wiem, że 
on może zaorać tylko trzy? 

— Oto chodzi — o trafienie w robotę. 
„Szanujcie mnie, bo jestem kierow- 
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nik” — mógłbym sobie tak gadać bez 
końca. Ale jeśli będę wiedział co, ko- 
mu i jak zorganizować, to po jakimś 
czasie trafiania z decyzjami nie będzie 
już źle. Taki najbardziej wzruszający 
moment przeżyłem wtedy, gdy ludzie 
zaczęli bez żadnych dodatkowych po- 
leceń robić to, o co właśnie chciałem 
ich poprosić. Oni wiedzieli, że tak trze- 
ba i ja dokładnie to samo wiedziałem. 
Pewnie, rzecz cała była rozłożona 
w czasie, ja ją jednak uświadomiłem 
sobie w jednym momencie. Tym naj- 
przyjemniejszym... 


SAMEMU — 
I SAMEMU... 


Dyrektor Apolinarski otrzymał pis- 
mo: „proszę w takim i takim terminie 
odstawić do punktu skupu 50 ton 
ziemniaków '. Bzdura, nikt w tym roku 
w Osowej Sieni nie sadził ziemniaków, 
autorzy pisma doskonale o tym wie- 
dzieli z nadsyłanych do nich raportów, 


MA 


a jednak... Jak to teraz załatwić? Naj- 


prościej — odesłać pismo do zastępcy, 
nawet bez komentarza, on sam będzie 
najlepiej wiedział, co z tym fantem 
zrobić. 

Walenty Śliwa: — Przechodziłem 
w tym gospodarstwie staż na wielu 
stanowiskach, zaczynając od tych naj- 
ważniejszych. | od początku, aż do 
dnia dzisiejszego, musiałem całkowi- 
cie sam decydować o wszystkim, co 
do mnie należało. Wiem, że to nie jest 
typowa szkoła życia, gdzie indziej trze- 
ba przecież zawiadamiać szefów 
o każdym głupstwie, najdrobniejszym 
kroczku. Tu nie — i może dlatego pismo 
o ziemniakach oddane do załatwienia 
mnie cale nie dziwi. W końcu jestem 
od spraw rolnych, czy nie? 

January Dworczak: — Dyrektor po- 
wiedział nam kiedyś, że on nie nosi 
spódniczek, których można by się trzy- 
mać, musimy więc sobie radzić sami. 
Tak zostało — zresztą w Osowej Sieni 


do samodzielności przyzwyczaja cały 
system. Człowiek przechodzi przez 
wiele stanowisk, zanim wyląduje 
gdzieś na stałe. Wszędzie liczą się 
efekty pracy, a nie ciągłe zadawanie 
pytań: co dalej i co dalej. Jak, bracie, 
nie domyślisz chociażby, to znaczy, że 
wybrałeś nie ten zawód. I takpowinno 
być, przynajmniej ja sobie inaczej nie 
wyobrażam... 

Z opowiadań innych pracowników 
wynika, że wtedy, na tym zebraniu 
z postulatami, sprawy zasadnicze za- 
łatwiono w trzy minuty. Zostało jakieś 
wstawienie wybitej szyby, jakiś zaciek 
w rogu pokoju. Któryś z dwóch mło- 
dych ludzi, już nie wiadomo czy Śliwa 
„czy Dworczak, zapytał wtedy, „Wiecie 
do kogo zwrócić się z szybą, tak? No 
dobrze. To co będziemy robić teraz?!” 
| zebrani rozeszli się do domów. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. autora 


RACHUNEK 


za zmarnowane 
wakacje 
nadal czeka 
na uregulowanie 


W 106 ni „ŚM” z NX. w artykule „Rachunek za zmarnowane wakacje” 
przedstawiłam historię wakacyjnego OHP z liceum w Słupcy. Oto skrót: 
Komendantka pani Pokrop zabrała na OHP do Jeleniej Góry młodzież w więć 
kszości niepełnoletnią, mimo iż zakład „Zorka” zaznaczył w umowie, że 
zatrudni pełnoletnich. Po przyjeździe okazało się, że „„Zorka” nie zapewni iła 
zakwaterowania i zrywa umowę. Pracownicy WK OHP w Jeleniej Górze 
próbowali (może niezbyt skutecznie?) załatwić inną pracę, ale p. Pokrop 
następnego dnia wraz z młodzieżą wróciła do Słupcy. Po kilku dniach 
uczestnicy obozu dostali z WK OHP w Koninie list z przeprosinami i ofertą 
pracy. Zgłosili się na zebranie. | część z nich znów została „wpuszczona 
w maliny”. Tym razem, przez pracownika WK OHP w Koninie, p. Wysocką. 
Kilka osób zostało przez nią wysłanych do Poznania. Praca tam była, ale nie 
było wiadomo, kto się nimi miał opiekować, a zapewnienie o zakwaterowaniu 
w szkole okazało się nieprawdziwe. 

Kończąc artykuł zwróciłam się do KG OHP, żeby zajęła się tą historią 
[| wyciągnęła odpowiednie wnioski służbowe w stosunku do osób, które 
lekceważą swe obowiązki i młodzież. | tu zaczyna się historia kolejnego 
marnowania czasu, tym razem mojego i pracowników KG OHP. 

OTO KALENDARIUM: 

12 września. Wysłałam tekst do KG OHP. Prowadzę telefoniczną rozmowę 
z zastępcą komendanta, |. Wolniakiem. Z powodu urlopu przekazuje on 
sprawę p. Szczepkowskiemu z Wydziału Hufców Sezonowych. 

29 września. Dzwonię do p. Szczepkowskiego, pytając, czy są już konkretne 
informacje o sposobie załatwienia wyżej opisanej sprawy. P. Szczepkowski 
mówi, że jeszcze nie, ale że chciałby porozmawiać ze mną o innych wakacyj- 
nych obozach. Ustalamy termin spotkania. 

2 października. Do redakcji przychodzą p. Szczepkowski i p. Skrzyński. 
Dyskutujemy o OHP, o tym, że warto pokazać nie tylko cienie, ale również 
blaski tej organizacji; że prawdopodobnie zostanie obniżona dolna granica 
wieku junaków OHP do 15 lat i nasz tj. „ŚM” czytelnik powinien dostać 
0 możliwościach i warunkach pracy w OHP pełną informację. Konkretnych 
rozstrzygnięć w sprawie OHP ze Słupcy jeszcze nie ma, ale moi rozmówcy 
obiecują, że za tydzieć na pewno dostanę je na piśmie. 

9 października. Na próżno czekam na (obiecany przecież) telefoń od p. 
Szczepkowskiego. Gdy sama dzwonię do niego, mówi: „Zapomnieliśmy, tyle 
spraw na głowie”, sprawa wakacyjnego OHP nadal nie rozstrzygnięta. Podob- 
no będzie rozpatrywana najpóźniej w przeciągu tygodnia, a ja zostanę o tym 
poinformowana. 

20 października. Ponieważ tydzień dawno minął dzwonię do KG OHP. P. 
Skrzyński mówi, że pismo zostało wysłane trzy dni wcześniej. Tego samego 
dnia p. Kamiński z KG OHP przeprasza mnie za niewysłanie listu. Dopiero po 
mojej rozmowie z p. J. Wolniakiem goniec przynosi mi list. Dowiaduję się 
z niego, że: R 

(...) KG OHP natychmiast po otrzymaniu krytycznego artykułu podjęła 
działania wyjaśniające. W oparciu o wyjaśnienia udzielone przez WK OHP 
wkKoninie i jeleniej Górze należy stwierdzić, żew/w sprawię zostało popełnio- 
nych szereg błędów przez wszystkich zainteresowanych. Przyczyną błędów 
było nieprzestrzeganie treści zarządzenia (...) w sprawie podpisywania umów 
o zatrudnieniu wakacyjnych wyjazdowych ochotniczych hufców pracy”. Tu 
następuje obszerne wymienienie przyczyn nieprawidłowości, podanych zre- 
sztą poprzednio w moim materiale. Z tym, że „nieprawidłowości” kończą się 
na powrocie p. Pokrop do Konina. Nie ma zaś ani słowa o dalszym ciągu 
wypadków, ani oceny postępowania p. Wysockiej. „Reasumując należy stwie- 
rdzić, że opisany w artykule incydent nie miałby miejsca, jeżeli treść zawartej 
umowy byłaby przestrzegana. Zwróciło to uwagę KG OHP na konieczność 
położenia jeszcze większego nacisku na informowanie wszystkich zaintereso- 
wanych obowiązującymi zasadami podpisywania umów. w związku z powyż- 
szym w dn. 6-8.X. na naradzie z-ców Komendantów Wojewódzkich OHP d/s 
hufców sezonowych, która odbyła się w Jadwisinie, została omówiona sprawa 
będąca treścią artykułu oraz konsekwencje z tego wynikające. Polecono, aby 
cyki zawierania umów powtórnie wpisać w tematykę szkoleń organizowanych 
przez je Komendy OHP. Pracownikom Wojewódzkich Komend 
OHP w Jeleniej Górze i Koninie odpowiedzialnym za organizację hufców 

zwrócono uwagę na nieprawidłowości występujące w ich pracy 
nsekwencjami służbowymi określonymi Kodeksem Pracy 

rdzenia w przyszłości ewentualnych niedociągnięć. 
chcieliśmy poinformować, że Lgczócz aj sie uro 

807” ż ży zorgani anej w pona 
OHP-80” brało udział 261 tys. młodzieży zorga! "i, lecz tym bardziej 
pewnić młodzież, która zgłosi się do 
pracy KG OHP działania mają na celu nie 
idków w ści, lecz również 
tylko wyeliminowanie podobnych, przyp NEO wew 


fektywności naszych p 
kim.” w pianą Zastępca Komendanta Głównego OHP d/s hufców pracy. 


Janusz Wolniak. 

Cieszę się, 
naradzie komendantów. Ale nieste 
mogę poinformować 
sposób zapłacił rachune! zma! 
ze Słupcy. Rachunek pozostaje ni 


że mój artykuł stał się tematem rozmów aż na 
ty w dalszym ciągu nie 
czytelników kto konkretnie i w jaki 
k za zmarnowane wakacje młodzieży 
ezapłacony. Jak długo? Cze- 


kam na odpowiedź Komendy Głównej OHP. 


ANNA PACIOREK 


* Nie prowadzę rejestru nieudanych obozów OHP. W rozmowie 28 września p. Szczep- 
kowski wspominał o prawie 300 interwencjach. 


obejrzeć przaz okienko samolo- 
tu, z wysokości ponad jedonas- 
tu kilometrów, | nie zobaczyłem kom- 
pietnie nie... 
Z pokładu Tu-154 
na trasie 


Moskwa-Duszanbe 


[Nora przez okienko temolo 


Gdyby nio wyraźnie widoczna drże- 
nie końca skrzydła, nic nie wskazywa- 
łoby na to, że samolot w ogóle się 
porusza. Pod nami jednolicie mleczna 


jeszcze uważniej | dopiaro wtody cała 
sprawa gmatwa sią ostatocznio, bo 
wiem zauważam, że każdaj białoj stor 
cia odpowiada niabiaska plama — do 
kładnio takiego samego kaztahtu! Ki 
diabeł myślą sobie — przaciaż jedno 
wygląda jak cień drugiego... 

Oczywiścia, tak było. To unosząca 
sią z rzadka dziesięć kilometrów niżaj 
niewialkia biało chmurki, rzucały cio- 
nie na rozprażony piasek pustynny. 
Cienie oczywiście musiały być niabio- 
skie, ponieważ odbijał się w nich błękit 
nieba... 


Po pierwszej 
godzinie marszu... 


Pierwsze wrażenia: to nio jest żadna 
pustynia, przynajmnioj taka, jaką so* 
bia wyobrażałam! To ciągnące sią 
w nieskończoność niawiolkie pagórki 
z plasku, twńrdego miejscami niby 
ubita gllna, porośniąta z rzadka kąpa- 
mi różnych trawak | krzaków, o wymu 
azonych, żółtych listkach. Rozpoznają 
też znany z litaratury słynny saksauł 
biały (Haloksylon porsicum), który 
jast zupełnie pozbawiony normalnych 
liści, a ich rolą pełnią szaro-zielona 
patyczkowato twory — niby długie za- 
pałki — uczepiono gałązek. Dzięki temu 
straty wilgoci są w toj roślinie mini- 
malne i może ona przotrwać bez dasz 
czu cały sezon. W zagłębieniach tere- 
nu, tam gdzie zasolenie piasku jest 
największe kwitnie jeszcze biało-różo- 
wa Solanka Richtera, ale jesień jest już 
wyraźnie widoczna, choć słońce świe- 
ci nadal tak jak u nas w pełni lata 
Wszystko suche jak pieprz, niektóre 
krzewy wyglądają jak gdyby przeszedł 
po nich pożar, a mimo to ukryte za 
kolejnym pagórkiem wielbłądy ogry- 
zają je bez pośpiechu, ale i bez obrzy- 
dzenia, Ot, ich codzienna strawa 

Ze zwierząt żyjących tu dziko prze- 
mykają mi pod nogami jakieś brązo- 


MIĘDZY NIEBE 


A PUSTYNIĄ 


W TOWARZYSTWIE 
CZARNEGO Z 


płaszczyzna, na odległym horyzoncie 
oddzielona od ciemnogranatowego, 
a w zenicie zupełnie czarnego nieba, 
wąskim  jasnoniebieskim paskiem 
o rozwianych konturach. 

I to wszystko... 

Żadnych chmur oglądanych tyle ra- 
zy na filmach, czy zdjęciach, żadnych 
oszałamiających widoków. Dosłownie 
—nic, na czym można by wzrok oprzeć. 

Kiedy tak tkwimy w środku nieba, 
zawieszeni między bielą a czernią, 
włącza się głośnik pokładowy i ste- 
wardesa mówi, że na tej wysokości, 
gdzie samolot nasz leci z szybkością 
ponad tysiąca kilometrów na godzinę, 
panuje mróz -55*C. A w ogóle, to zaraz 
dostaniemy śniadanie. 

Posiłki w samolotach lecących na 
dłuższych trasach, to cała ceremonia 
wliczona do ceny biletu. Następuje 
więc hałaśliwe rozłożenie stolików, 
stewardesy rozwożą tacki z porcjami 
pieczonego kurczaka, serem, ryżem, 
groszkiem. Kiedy do maleńkich czarek 
rozlewają herbatę, atmosfera nudy 
podszytej lekkim niepokojem — który 
w powietrzu odczuwają prawie wszy- 
scy, ale którego starają się nie okazy- 
wać — ulatnia się ostatecznie. 

Gdy wreszcie odrywam się od łap- 
czywego ogryzania ostatnich koste- 
czek i zerkam znów w iluminator, wi- 
dzę, że widok zmienił się nie do pozna- 
nia. Lecimy teraz nad niewyobraża|- 
nych rozmiarów szaro-żółtą, pomarsz- 
czoną płachtą, popstrzoną tu i ówdzie 
niebieskimi i białymi plamami. Ktoś 
z boku objaśnia, że to właśnie pusty- 
nia Kizył-Kum. Białe kształty wygląda- 
ją jak sterty bawełny czy śniegu, nie- 
dbale i bez żadnego planu usypane 
wprost na piachu. Przychodzi mi do 
głowy absurdalna myśl, że pobłysku- 
jące między nimi niebieskie nieregu- 
larne oka, to jeziora... 

Skąd jednak tutaj woda i to w takiej 
ilości?! Wpatruję się więc w ziemię 


Z bliska jak zawsze 
wszystko wygląda 
zupełnie inaczej 


Kilka dni później wysiadłem z auto- 
busu na skraju drugiej wielkiej pustyni 
Azji Środkowej Kara-Kum. Na błękit- 
nym, bo oglądanym z ziemi niebie, 
samoloty kreśliły swoje białe kreski, 
bowiem w tych okolicach, samolot 
jest nieomal tak podstawowym środ- 
kiem lokomocji jak u nas PKS. Tutaj 
odległość tysiąca kilometrów — to fra- 
szka, a nie żadna podróż, bo trwa prze- 
cież ledwo godzinę. | pomyśleć, że 
jeszcze sto lat temu, nie było tych 
okolic na żadnych mapach... 

Nasz przewodnik, młody Turkmen 
z aszchabadzkiego oddziału „Sputni- 
ka”, okazuje się znakomitym tropicie- 
lem. Rozszyfrowuje bez trudu ślady, 
jakie tam gdzie piasek jest sypki, po- 
zostawiły różne zwierzaki. Jest tego 
tyle, że niektóre miejsca wydeptane są 
niby skrzyżowanie warszawskich Alej 
i Marszałkowskiej... 

— Dalej, kilkanaście kilometrów 
w głąb pustyni, jest ich oczywiście 
mniej niż tutaj - mówi, błyskając złoty- 
mi koronkami na zębach (innych się 
tutaj nie zakłada). — Bliskość jeziora 
Kurdlińskiego połączonego z kanałem 
Kara-Kum, sprawia, że żyje tu dużo 
różnych zwierząt. Jednak teraz, jesie- 
nią, szczególnie ptaki są już nie tak 
widoczne, również gady stają się 
mniej aktywne. Ale mimo to - uważaj! 
Niektóre węże — i to jadowite — lubią 
zakopywać się w piasku, tak, że ich 
w ogóle nie widać. Lepiej, żebyś 
w tych sandałkach za daleko od nas 
nie odchodził, bo cię który użre... 

Jednak mimo tej mrożącej krew 
w żyłach przestrogi wyruszam na sa- 
motny spacer w piaski Kara-Kum. Os- 
tatecznie raz w życiu można zaryzy- 
kować! 


wo-ruda gryzonie wielkości szczurów, 
niesłychanie ruchliwe i skaczące niby 
małe kangurki. Pałno tu ich nor, wyko- 
pywanych najchątniej w kąpach traw. 
Sq tutaj toż, oczywiście, |inne zwierza- 
ki, bo oprócz jaszczurek i węży — szaka- 
la, różne skoczki, susły, a nawet anty- 
lopy. Ale żaby je sobie wszystkie obej- 
rząć, musiałbym swój spacer nieco 
przedłużyć, no, powiedzmy choć o kil- 
kaset kilometrów, na co chwilowo nio 
mam zbyt wiele czasu, bo oto słońce 
zaczyna chylić sią ku zachodowi | naj- 
wyższy czas wracać. 


W drodze powrotnej przyłączył 
się do mnie taki sam jak ja wę- 
drownik-samotnik. Był cały czar- 
ny, miał dziwaczny ryjek I nie wię- 
cej niż 5-6 cm długości. Biegł na 


sprawami, niestrudzenie, bez wi- 
docznego wysiłku | zmęczenia — 
z taką samą szybkością jak ja sze- 
dłem. Rozstaliśmy się przy moim 
autobusie, a on pobiegł dalej, tam 
gdzie w ostatnich promieniach 
zachodzącego słońca lśniła zie- 
fonkawa tafla jeziora Kurdliń- 


skiego... 


Tekst | zdjęcia: 
JERZY DĄBROWSKI 


Wędrówki 
no 


Azji 
Gentralnej 


RYJKIEM 


Motocykle należą do tego ro- 
dzaju pojazdów, w których for- 
ma zewnętrzna nie ulega znacz- 
nym zmianom mody, jak to ob- 
serwujemy w samochodach. 
Od bardzo dawna wypracowa- 
ny został stały wzór motocykla, 
w wyglądzie którego dominu- 
ją: silniki, rama, przednie koło 
wraz z elementami zawiesze- 


nia, mieszczącymi także świat- 
ła, tylne koło wraz z zawiesze- 
niem, kierownica typu rurowe- 
go. zbiornik paliwa, siodełko, 
przedni i tylny błotnik. 

W obecnej chwili, kiedy po- 
jazdy jednośladowe przeżywa- 
ją drugą młodość, motocykle 
stały się przedmiotem zaintere- 
sowania nie tylko najlepszych 


konstruktorów, lecz także naj 
przedniejszych stylistów. 
W dzisiejszym kąciku „Świata 
na dwóch kółkach” prozentuje 
my motocykl, dla którego for- 
mę zewnętrzną zaprojektował 
znany z konstrukcji samocho- 
dowych, włoski stylista Gior- 
getto Giugiaro. 

Do naśladowania ciekawej 
tormy zewnętrznej jednośladu 
wybrał on japoński motocykl 
marki SUZUKI GS 850. Moto- 
cykl ten posiada czterocylin- 
drowy silnik, chłodzony powie- 
trzem. Napęd od silnika prze- 
noszony jest na tylne koło, nie 
za pośrednictwem łańcucha, 
lecz za pomocą wału napędo- 
wego. 


Po to by stworzyć zwartą syl 
wotkę motocykla, Giugiaro za 
projektował wspólną obudo. 
wę, pod którą znalazły się: 24 
litrowy zbiornik paliwa, skrzyn 
ka narzędziowa, pojemnik aku- 
mulatora itp. Końcową część 
tej obudowy stanowi błotnik 
tylnego koła. Siedzenie dla kie- 
rowcy i pasażera rozpoczyna 
się już od pochyłej części zbior- 
nika i przebiega nieomal do 
końca tylnego koła. Jest ono 
zakończone zespołem oświet- 
leniowym, w którym znajdują 
się światła kierunkowskazów, 
tylnego oświetlenia i światło 
„stop”. 

Najbardziej rewelacyjny 
kształt posiada kierownica. Nie 


jost już ona wykonana z rury 
lecz stanowi obudowany ze 
spół, zakończony 
uchwytami, w których znajdują 
sią mechanizmy niezbądno do 
prowadzenia motocykla, a wiąc 
rączka gazu, dźwignie sprzęgła 
i hamulca ręcznego, przyciski, 
świateł ostrzegawczych, elek 
trycznego rozrusznika itp. 
Wobudowiekierownicy mie 
ścisię prostokątny zespół wska. 
źników,zktórego można odczy- 
tać wartość ciśnienia oleju 
w silniku, ładowanie akumula- 
tora, informacje o włączonym 
w danym momencie stopniu 
przełożenia i ilości paliwa 
w zbiorniku. Na jednej skali te- 
go wskaźnika mieszczą się 


dwoma 


szybkościomierz i obrotomierz 
Poza tym są tam jeszcze licznik 
kilometrów dziennego przebie 
gu oraz zaspół lampek kontrol 
nych 

Cała kierownica wraz z ze 
społem przyrządów kontrol 
nych osłonięta jest estetyczną 
obudową z 
szybką czołową. W przedniej 
części tej obudowy znajduje się 
prostokątne światło przednie, 
a po bokach lampy przednich 
kierunkowskazów. 


przyciemnianą 


Motocykl ten posiada koła 
z obręczami wykonanymi po 
przez odlewania z metali lek 
kich. Przy obydwu kołach znaj 
dują się podwójne hamulce tar 
czowe uruchamiane systemem 
hydraulicznym 

„Ponieważ motocykl ten nie 
jest wytwarzany seryjnie, nie 
podawane są jego dokładne 
parametry techniczne i eksplo- 
atacyjne 


ZENON DUTKIEWICZ 


NORNIKI 


-małe 


wytwórnie mięsne 


Kiedy czytamy artykuły 
© ptakach drapieżnych dość 
często ukazujące się w „Świe- 
cie Młodych”, to zwraca uwagę 
jeden fakt — ten mianowicie, że 
ptaki te żywią się przeważnie 
myszami i nornikami... 

| to nie tylko myszołowy 
i wszystkie sowy (których ma- 
my w kraju 11 gatunków, łącz- 
nie z największymi puszczyka- 
mi i najmniejszą sóweczką) ale 
także jastrzębie, kania ruda, so- 
kół, pustułka, orlik, bąk żyjący 
nad jeziorami, a nawet wrona 
i... bociany. Jak pisze Jan Soko- 
łowski „wbrew ogólnemu 
mniemaniu bocian zjada tylko 
niewiele żab i to jedynie mniej- 
sze gatunki, natomiast chętnie 
poluje na myszy, norniki, 
krety...” 

Jeśli dodamy do tego, że na- 
sze najliczniejsze drapieżne 
ssaki, to znaczy lisy — których 
mamy obecnie w kraju bardzo 
dużo — to także myszojady, to 
przychodzi ochota dowiedzieć 
się: jak to jest, że dla wszystkich 
starczy? 

Lis np. jest niemałym zwie- 
rzęciem i jak pisze Bernard 
Grzimek „Myszy są głównym 
żerem lisów, nie licząc okolicz- 
nościowych wycieczek do kur- 
ników, czy polowań na młode 
zajączki, kuropatwy lub nawet 
z rzadka na gęś... W żołądkach 
upolowanych lisów znajdowa- 
no często 1,5 kg myszy... Wy- 
starczy zobaczyć jak lis musi się 
nameczyć, by zaciągnąć gęś do 
swojej nory, jak nadeptuje to 
na jedno, to na drugie skrzydło, 
i wywija przy tym kozła, aby 
nabrać przekonania, że nie jest 
on zawodowym złodziejem 
gęsi.” 

Także łasice i gronostaje są 
zaciekłym: _ prześladowcami 
myszy — zjadają młode w gniaz- 
dach i osobniki dorosłe. 


Jak więc widać głównym po- 
karmem wielu naszych dra- 
pieżnych ptaków i ssaków są 
myszy. Ale czy my je znamy? 
Co o nich wiemy? 

Większość z Was na pewno 
słyszała co najmniej o trzech 
gatunkach myszy domowej, 
polnej i leśnej - nie mówiąc już 
o sympatycznej malutkiej, żół- 
tej badylarce (6i pół cm długoś- 
ci) wijącej gniazda w źdźbłach 
zbóż... Pamiętacie „Przygody 
Myszki Pik” Witalego Bianki, 
z IV klasy? To właśnie ta my- 
szka... 

Ale dziś chciałam mówić 
o innej „myszce” b. licznej 
w naszym kraju, o norniku zwy- 
czajnym należącym do rodziny 
chomikokształtnych. 

Gryzoń ten, to na oko zwy- 
czajna mysz... i kształtem i roz- 
miarem, ale jednak... trochę się 
różni. Uszy myszki to odstające 
od futerka konchy, a tu uszki 
ledwie, ledwie sterczą nad 
włoskami brunatnego futerka. 
A ogon... myszy mają długi 
ogon. Ogon nornika ma tylko 3 
cm. z 

Ten nornik przypomina nie- 
co szczura, tylko trochę przy- 
krótkiego. Są też i inne różnice 
anatomiczne, ale to już szcze- 
góły, w które wdają się zoolo- 
gowie. 

Najważniejsze różnice — is- 
totne dla nas to ich rozmnaża- 
nie. Myszy rodzą 3 do 4 razy 
w roku po 4 do 8 młodych nato- 
miast nasze norniki mają około 
13 lub 14 miotów (każdy od 3 
do 11 młodych), a bywa, jak 
dobry, ciepły rok, że i 20 
miotów! 

Jeśli dodać do tego, że mło- 
de już po kilku miesiącach sa- 


me zdolne są do wydawania 
potomstwa, to nieodparcie na- 
suwa się przekonanie, że norni- 
ki to „szybkościowe”” wytwór- 
nie mięsa, żywe recepty na to, 
jak z roślin wytworzyć dużo 
mięsnej masy. Bo norniki żywią 
się pokarmem roślinnym — i to 
nie tylko ziarnem, ale także 
źdźbłami i korzeniami, a także 
roślinami motylkowymi i oko- 
powymi, które nieraz straszli- 
wie niszczą. Nic dziwnego, że 
po latach „mysich” pola są for- 
malnie podziurawione ich no- 
rami. Bo gryzonie te żyją w ro- 
dzinnych koloniach, młode już 
po 3tygodniach życia zakładają 
swoje siedziby na peryferiach 
labiryntu kanałów  rodziciel- 
skich, zajmując w ten sposób 
znaczne tereny. Kolonia taka 
składa się z kilku pokoleń norni- 
ków, które wręcz stałyby się 
plagą naszych pól i łąk gdyby 
nie ograniczająca je działalność 
drapieżników. 


Żołądek tych zwierzątek jest 
właściwie zbiornikiem na poży- 
wienie, trawienie zaś odbywa 
się w dość krótkim jelicie (5 
i 1/2 raza przekraczającym dłu- 
gość ciała). Za to działa potężna 
ślepa kiszka pięciokrotnie po- 
jemniejsza od żołądka, a w niej 
przy pomocy bakterii trawiony 
jest błonnik roślinny. (To właś- 
nie przykład roślinożercy, któ- 
rego ślepa kiszka spełnia rolę 
przypisaną przez naturę, 


w przeciwieństwie do nas ludzi 
— których ślepa kiszka jest prze- 
żytkiem, nie zlikwidowanym 
w porę...) 


Zwierzęta te jedzą i rosną, 
jedzą i rosną — górne ich sieka- 
cze przyrastają w zawrótnym 
tempie — przybywa ich po 1 mm 
w ciągu doby! Obserwowano 
takie zjawisko (gdy zwierzątku 
złamały się dolne siekacze, 
o które ścierają się górne) że 
zwierzę umierało z głodu, gdyż 
górne siekacze wrastały mu do 
dolnej szczęki. 


Przyrost tych małych wy- 
twórni mięsa byłby więc nie do 
pokonania, gdyby nie ptaki 
i ssaki drapieżne. Zjadłyby całą 
naszą produkcję rolną, zalałyby 
kolosalną rozrodczością cały 
kontynent, gdyby nie miały na- 
turalnych wrogów. Taka sytua- 
cja jest obecnie w Australii — 
która stała się straszliwym tea- 
trem wojny z tymi gryzoniami. 
Czy nam to grozi? Tak, jeśli bę- 
dziemy używali ponad miarę 
insektycydów i wytrujemy che- 
mikaliami nasze drapieżne 
ptaki... 


ELŻBIETA KOZŁOWSKA 
Rys. Grażyna Klechniowska 


Cała rodzinka „nastawiała uszu”. Niewątpliwie te 
dziwne dźwięki dochodziły z piwnicy. Wysłaliśmy 
więc tam najodważniejszego domownika — tatę. On 
to po chwili wyniósł stamtąd... młodą kawkę. Praw- 
dopodobnie dostała się tam przewodem komino- 
wym — jak wiadomo, kawki lubią właśnie w komi- 
nach zakładać gniazda. 

Po chwili, gdy drżące ciałko ptaka uspokoiło się 
wreszcie — tato wyniósł ją do ogrodu i wyprostował 
palce, którymi przytrzymywał ptaka. Kawka strze- 
pnęła skrzydełkami i... spokojnie zaczęła czyścić 
swoje piórka. Ani jej się śniło odlatywać. 

Wpadło nam na myśl, aby ją nakarmić. Z jakąż 
żarłocznością przełykała gotowane ziemniaki! Ale 
trzeba je było wrzucać do jej szeroko rozwartego 
dzióbka. 

W końcu posadziliśmy ją na drzewie i weszliśmy 
do domu. Mieliśmy nadzieję, że gromada kawek, 
bacznie obserwująca z dachu nasze poczynania, 
zaopiekuje się swym bratem. Po pewnym czasie 
usłyszeliśmy wrzask kawki. Wrzeszczała, jakby 
chciała nam o sobie przypomnieć. Nakarmiliśmy 
żarłoka. Powtarzało się to co 20 minut do wieczora 
Następnego dnia rano obudziły mnie gwałtowne 
krzyki ptaka. Kubuś — bo tak nazwaliśmy naszego 


RZEK 


nowego „członka rodziny” — domagał się śnia- 
dania 

Szczególną miłością Kubuś darzył swego wybawi- 
ciela — mojego tatę. Na jego widok szalał z radości — 
skrzeczał, trzepał skrzydełkami. Niejeden raz zdarza- 
ło się, że tato wychodził z ogródka na ulicę (na ulicy 
naszej jest minimalny ruch) a za nim poważnie 
kroczył kawulec. Tato odwracał się i gwizdał na swój 
sposób i frr - Kubuś już siedział na jego ramieniu 

Miał Kubuś swój garnuszek, w którym dostawał 
wodę. Kiedy szarpał go z udaną wściekłością — 
oznaczało to, że chętnie by się wykąpał. Wówczas 
puszczaliśmy na niego lekki strumień wody z węża 
ogrodniczego. Ach, jakże cudownie kawulec pluskał 
się, czyścił piórka! Potem, zmokty, wystawiał się na 
promienie słońca 

Nadszedł rok szkolny. Mało mieliśmy czasu dla 
ptaka — do południa musiał sobie radzić sam. Kiedyś 
przyszłam ze szkoły — kawki nie było. Po ośmiu 
dniach przyleciała, nieufna, płochliwa. Ufała tylko 
tacie — tak jak przedtem, bezgranicznie. Przed nami 
uciekała. Po dwóch dniach znów nas opuściła i nie 
wróciła do dziś. Może wróci ze śniegami? 


Grażyna Krzempek, Racibórz 
Fot. T. Kłosowski 


KTO PUSTOSZY GNIAZDA GOŁĘBI! 


O pechowych gniazdach gołębi pisze Zbigniew Pietrzak 
z Wrocławia: ., Zaczęło się od spotkania pary grzywaczy, 
które miały na pobliskim drzewie gniazdo. Zacząłem je dy- 
skrelnie obserwować wtedy ze zdziwieniem stwierdziłem, 
że ptaki po prostu... opuściły swoją siedzibę. Tak było ka- 
źdej wiosny. W tym roku miałem pod obserwacją już czte- 
ry gniazda: 3 synogarlic i jedno grzywacza. Z przesadną 
ostrożnością przez lornetkę podglądalem piaki przy gnieź- 
dzic. I wydawałoby się, że wszystko jest już w porządku 
Niestety, i te poszukiwania poszły na marne. Czyżby tylko 
pech? Najpierw opuściły lęgi sierpówki, a potem grzy- 
wacz. Uważałem z początku, że gołębie zostały spłoszone. 
Jednak o ich gniazdach wiedziałem tylko ja, a położenie 
w wysokich koronach lip wykluczało bezpośrednie zagro- 
żenie. Może zdążyły zauważyć, że są obserwowane? 
W pierwszych latach tak mogło być, lecz teraz robilem 
obserwacje z dużą ostrożnością. Poza tym — innym prakom 
wcale nie przeszkadzała ,,gra aktorska” obserwatora i ze 
stoickim spokojem wychowywały swoje potomstwo 


W” żadnych z książek o ptakach, jakie posiadam nie mą 
wzmianki o tak łatwym opuszczaniu gniazd przez gołębie. 
Dlatego też pytam — dlaczego gołębie opuszczają swoje 
gniazda?” 

Brak tu jednej informacji: czy w owych opuszczonych 
gniazdach pozostawały wystudzone jaja, czy też była 
w nich pusto? Jeżeli miało miejsce to drugie — ro należy 
sądzić, że właściciele nie porzucali swych siedzib, Jecz byli 
z nich eksmitowani przez poźżerające jaja czy pisklęta 
czworonogie lub skrzydlate drapieżniki. Zwierzęta te mają 
dobrą pamięć i w związku z tym wiedzą, gdzie można 
znaleźć coś do zjedzenia. Dlatego też mogą pustoszyć 
gniazda piasie, leżące w ich rewirze łowieckim, przez wiele 
lat z rzędu, Jest to w tej chwili jedyne możliwe wytłuma- 
czenie. Gołębie sq wprawdzie rzeczywiście dość wrażliwe 
na niepokojenie przy gnieździe i mogą je opuścić, ale tylko 
przy gwałtownym i uporczywym płoszeniu. Czekamy na 
bliższe dane. Wiedy być może zagadka ta da się rozstrzy- 
gnąć da końca. (tok) 


Dlaczego 
mam 


zrezygnować 
a RZE, 


ztego 
co lubię? 


BUNT 


Nie wiem, czy dzisiaj ktoś ma 
takie problemy jak ja. Skończy- 
łam 14 lat. Jestem uczennicą 8 
klasy jednej z białostockich szkół. 
Od I klasy należę do ZHP: byłam 
zuchem, potem harcerką. Pod- 
czas ostatnich wakacji po raz 
pierwszy brałam udział w obozie 
harcerskim i jak się okazało, chy- 
ba po raz... ostatni. Rodzice 
z wielką niechęcią puścili mnie na 
ten obóz, bo długo płakałam (mó- 
wiłam o nim co roku). Teraz po- 
wiedzieli, że nie życzą sobie mojej 
działalności w ZHP, że z tego nie 
będę jadła chleba. Czy mogę się 
z nimi zgodzić, jeśli jestem przo- 
downicą w nauce? Cóż tu wadzi 
harcerstwo... 

Gdy powiedziałam rodzicom, 
że w przyszłym roku chcę znów 
jechać na obóz orzekli, że nie. 
Uważają, że już teraz wiem co to 
jest obóz, bo byłam i nie muszę 
się wstydzić koleżanek, że nigdy 
nie spałam pod namiotem, że 
obóz to prawie to samo co kolo- 
nie, mama powiedziała, że na ko- 
loniach są pełnoletni wychowaw- 
cy, a na obozie jest sama nielet- 
nia opieka... Przecież wszyscy 
wiedzą, że to nieprawda! Jak 
o tym przekonać rodziców? Ro- 
dzice po prostu głupio boją się 
o mnie „jesteś dziewczynką” — 
powtarzają, a oboje są przecież 
nauczycielami i powinni rozu- 
mieć młodzież. Czy to moja wina, 


że gdy byłam w tym roku w Su- ' 


chej Rzeczce nie odwiedzili mnie 
ani razu, nie zobaczyli jak jest 
naprawdę? 

Pomóżcie mi, powiedzcie jak 
przekonać rodziców? Jak mogą 
oni zrozumieć, że ZHP to wspa- 
niała rzecz, i że ja bez tego po 
prostu nie wyobrażam sobie 
swojego życia. 


AŚKA 
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UŚMIECH — TO JEST TO! Żeby udoku 
mentować to odkrycie przedstawiam 
Wam, drodzy Czytelnicy, siebie — bez 
uśmiechu i w dodatku z zamkniętymi 
oczami. Czarna plama| Możecie spraw- 
dzić to na sobie: stańcie przed lustrem, 
nie uśmiechajcie się i zamknijcie oczy. Co 
widzicie? Nic! A teraz otwórzcie oczy 
i uśmiechnijcie się.. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Członek Rzepklubu — Szczepan Sadur- 
ski proponuje interesującą zabawę: spró- 
bujcie napisać wyrazy lub zdania, miesza- 
jąc ortografię z matematyką. Oto przy- 
kłady: + 

ROZTARG(NIE)* 

BA(ŁA)JKA 

WY3MAŁOŚĆ 

NA5E 

ZA3MANIE 

JE2B 

PATOORAŁKA 

W LE7BOWYM 

10OMATOLOG 

S3KAWKA 

WYT6ANĘ 

QQaRYQ 

Bardzo jestem ciekaw ile takich wyra- 
zów można wymyślić? Czekam na listy! 


ANEGDOTKI NADESŁANE 
— Panie kierowniku, czy ma pan kolorowe 
telewizory? 
— Owszem, są. 
— To ja poproszę zielony... 


— Halo! Haloo!! Haloool!! Straż pożarna? 
Natychmiast przyjeżdżajciel... 
— Pomału, nie pali się... 


— Co zrobilibyście, szeregowy Kowalski, 
żeby w wypadku wojny wróg nie mógł 
korzystać z pociągów? 

— Kazałbym spalić wszystkie bilety kole- 
jowe, obywatelu poruczniku! 


Anegdotki nadesłali: Darek Małyska i Zbyszek 
Wiatr — członkowie Rzepklubu. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— 


-DOMAGAMY SIĘ ACMONTUIJUŻ NIE MA GDZIE PISAĆ NA TEJ ŚCIANIE! 


KUŹNIA ŚWIATOPOGLĄDOWA 


RZEPKLUB 


i kłębiąc nad dachami jak brudny pył. Daleko światło, przesiane przez tę 
fioletową warstwę, przesycało powietrze niesamowitym stłumionym bla- 
skiem. 

Przed domem pana Paszkieta znów słychać było wycie psa. Ida zatrzyma- 
ła się przed wykopem i popatrzyła na boki. Jeśli to wył Lucyper, to chyba 
gdzieś w ukryciu. Wycie było rozpaczliwe, wywołujące ciarki na plecach. 
Niekiedy przechodziło w żałosny skowyt. 

Już Ida chciała wchodzić do bramy, kiedy jakiś głośniejszy skowyt kazał 
jej sprawdzić co się dzieje z nieszczęsnym stworzeniem. Poszła więc 
półkolistym chodnikiem do ogródka. Nie ogrodzony ten skrawek ziemi 
porastała nędzna trawa i kilka przykurzonych krzaków m zbitych 
w gąszcz przy krańcu trawnika. Wysoki, młody kasztan rósł już na terenie 
sąsiedniej posesji. . 

To spod kósztana dobiegał właśnie skowyt psa! 

Ida znalazła się tam dwoma susami. 

j 'óch przybrudzonych chłop- 

— Co tu się dzieje?! — krzyknęła srogo do dwi ; p- 
ców, którzy na jej widok poderwali się do ucieczki. Jakiś odruch kazał jej 
przytrzymać mniejszego z nich. Starszy widząc to, zawrócił i podszedł 
0 parę kroków bliżej. 

— Pani go puści! — powiedział wrogo. 

Ida zamiast odpowiedzi ścisnęła mocniej ramię malca. Błagalny skowyt 
psa kazał jej odwrócić głowę w lewo. 

Lucyper przywiązany był do pnia drzewa, 


rozpłaszczony, okręcony kilka- 


krotnie sznurkiem. Jego przerażone oczy były pełne całkiem nie zwierzęce- 
go wyrazu prośby. 

— Wy! — wrzasnęła Ida. — Wy mali zbrodniarze! Odwiązać psa! Natych- 
miast! — nie panując nad sobą wytargała za ucho zasmarkanego chłopca, nie 
puszczając przy tym jego ramienia. - 

— Pani go zostawi! — z groźbą powiedział starszy chłopiec. 

— To odwiąż psa! 

Chłopiec rozsupłał sznurki, kopnął lekko Lucypera i ze złością obserwo- 
wał, jak pies umyka w stronę domu, kuląc ogon pod siebie, 

— O, nie! — powiedziała zajadle Ida. — To wam nie ujdzie na suchol 
Żebyście wiedzieli, że zaraz pójdę do waszego ojcal 

Chłopcy roześmiali się ironicznie. 

— Tak, tak! — krzyczała Ida. — Już on wam pokaże! Już on was zleje za to, 
że męczycie zwierzęta! 

Drobne, szydercze drganie wokół ust starszego chłopca sprawiło, że 
zwątpiła w skuteczność swych zamiarów. Chłopcy nie wyglądali na synów 
człowieka, który by się przejmował losami jakiegoś kundla. Byty to brzydkie 
dzieci — nie, żeby obdarzone jakimiś szpetnymi rysami. Brzydota kryła się 
w ich oczach — bezmyślnych, choć sprytnych, i w uśmieszkach pełnych 
gryzącej pogardy dla wszystkiego, i w spojrzeniach rzucanych spode łba, 
Jakby cały świat stanowił dla nich przykre wyzwanie. Łączyło ich podobieńs- 
two wyrazu, ale i podobieństwo rodzinne dawało się dostrzec na pierwszy 
rzut oka. Mieli te same, jakby zamazane, a jednak ostre rysy, bladą cerę, 


Żarty rysunkowe nadesłali: Paweł Kliś, którego wpisuję na listę klubu oraz członek 
Rzepklubu Marcin Raczyński (Marcin jest autorem seryjki zamieszczonej poniżej). 


wodnisto niebieskie oczy, osadzone blisko nosów, i cień goryczy wokół 
wąskich, skrzywionych ust. 

— Dlaczego męczyliście psa? — spytała Ida, już bez gniewu, jakby się go 
wstydziła, wobec tych, w końcu przecież — dzieci. Starszy chłopiec mógł być 
w wieku Nutrii. Młodszy miał pewnie ze sześć lat. 

Nie odpowiedzieli. 

— Gdzie mieszkacie? — spytała Ida już niemal łagodnie, puszczając ramię 
małego. 

— A gówno cię to obchodzi — odparował starszy, złapał brata za rękę 
i w jednej chwili obaj zniknęli za krzakami sąsiedniego ogródka 

Ida została pod kasztanem jak głupia. 

— Stara wariatka! — doleciało ją z daleka, zza kępy porzeczek. — Rudy 
kościotrup! 

Krzaki zakołysały się gwałtownie, rozległ się diabelski chichot i tupot 
czterech nóg po asfalcie obwieścił ucieczkę wesołych braciszków. 

Starą wariatką Ida nie czuła się w najmniejszym stopniu. 

Ale drugi epitet dotknął biedaczkę do żywego. Omal się nie rozpłakała. 
Rudy kościotrup! A więc to właśnie te jej cechy rzucają się w oczy nawet 
dzieciom! Jakie to szczęście, że nikt poza nią tego nie słyszał Gdyby tak 
Klaudiusz... rozejrzała się wokół z popłochem i wzrok jej zawadził o Krzysio- 
we okno. 
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co SIĘ STAŁO?_. TO NIE BYŁA I OD MO ją cz 
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LECZ MANEKIN NIE. DAD ZE STRZAŁY AMO- 


RA PRZESTAŁ DZIAŁAĆ 
WRÓCIŁEM DO DAWNEJ 


ELIKSJR 
MĄDROŚCI? 


URODZINY. 
Nie zamówionych materiałów redokcja bia zmraćm. 


JESTEM ODPORNY NA 
TE RZECZY. NAJPIERW 
MUSZĘ ZDOBYĆ ZAWÓD, 
DOBRĄ PRACĘ,OSZCZĘD - 
NOŚCI], MIESZKANIE, ai 
T, | DOPJERO PO- 


V ZGWIŁE GAJECZKO MAĆ BEZ SKORUPKI, | 
CZOSNEK,CEBULĘ RAZEM DO KUPKI DO- 
DAM? AMONIAK | SIARKOWODOR, NOS ZA- 
TWKAGĄC CZEKĄĆ NA ODOR « 


wom NWNUAS GTTomeK a ATOWIEKR 


Kochana Milko! 


ewnie się zdziwisz tym listem, bo ledwie wczoraj do mnie dzwoniłaś, 

pytając o Idę. Ale zaszło tymczasem coś takiego, że obowiązek każe 

mi Cię o tym zawiadomić. Otóż wczoraj byłam na Rynku Jeżyckim po 
wiśnie, bo wciąż smażę te konfitury dla Józeczka. On bardzo lubi tak sobie 
pojeść zimą, do herbaty. Zresztą Joasia też lubi. No, ale wracając do rzeczy, 
idę "rzez Rynek Jeżycki, wiśni akurat nie było, więc się rozglądam i co 
widze? Twoją córkę Idę. Moja droga, nie zmartw się tym za bardzo, nawet 
nie wiem, czy powinnam Ci o tym pisać, ale chyba tak. Gdybym mogła sama 
jakoś na to zaradzić nie pisałabym do Ciebie, wiedząc jak bardzo delikatne 
masz zdrowie. No, więc lda stała przy straganie i sprzedawała jakieś 
wisiorki czy coś takiego. Przed nią był tłum ludzi, a ona wykrzykiwała: 
„komu, komu, bo idę do domu!”. Albo też, co gorsza, wrzeszczała na cały 
głos: ludzie, lda Borejko zwariowała, takie cudne serduszka za jedne 30 
złotych Nie mogłam się dopchać przez tę ciżbę, chociaż wciąż próbowałam, 
bo przecież nie mogłam pozwolić, żeby biedaczka tak bezcześciła nasze 
nazwisko, otoczone wszak w Poznaniu szacunkiem od pokoleń. Nawiasem 
mówiąc, handel szedł jej pierwszorzędnie, ludzie kupowali to gipsowe 
paskudztwo jak świeże bułki. O mało nie zemdlałam, jak podszedł milicjant. 
Już widziałam Twoją córkę w areszcie, ale ta, wyobraź sobie, co zrobiła! 
Powiesiła milicjantowi serduszko na szyi i wrze$zczy: dla władzy bonifikata 


R PŁAJKI ROZY, KWIAT LAWENDY. WPUŚCIĆ W RURKĘ, 
PRZELĄĆ IĘDV. POSIEKANE SFERMENIOWAĆ. SPIRY. 
TUSU NIE ZAŁOWĄCĆ . ZWAZYĆ, ZMIERZYĆ, PRZEGOTD- 
WAĆ, PRZEFILTROMAĆ, DESTYLOWĄC — PERFUMOWAĄĆ /qB 


PRZYDMIO ODE MNIE 
TEN SKROMNY PREZENT 
| ZAPOMNIO,ZE CIEBIE 
KIEDYŚ PRZEZYWAŁEM 


SIERPN. 


pięćdziesiąt procent! Milicjant tak się zbił z tropu, że kupił jeszcze dwa 
wisiorki. A lda szybko zwinęła majdan i zanim się kto obejrzał, uciekła 
z Rynku. Doprawdy gdybym Was nie znała, i gdybym nie znała Idy od 
niemowięcia, mogłabym pomyśleć, że zrodzili ją przekupnie z targowiska. 
Ma w każdym razie talent do handlu. Kto wie, może w przyszłości powinna 
iść na ekonomię, jak Ty, droga Milko. Chociaż Tobie akurat nic z tych 
studiów nie przyszło, to jednak Ida może zajść daleko. 

Znasz mnie, kochana Milko, i wiesz, że postarałabym się oszczędzić Ci 
zmartwienia, ale tym razem naprawdę nie wiem, co robić. ldy nie ma 


F A DLACZEGO JA NIE JESTEM ZA 
PROSZONY DO SABINKI 4 
CZY JESTEM GORSZY OD ROMKĄ 7 


WYDAWCA - RŚW „Prasą-Kslązka Auehy" Młodnażowa Aqor- 
cja Wydawniezą 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa GA. Tetotony: 
Dyroktor 28-09-73. Dał Wydawniczy 29/3662. Prenumerata 
krajowa miosiączna 19,502, kwartalna 58,50 2, półroczna 117 m, 
roczna 234 zł, Od Instytucji i szkół miast wojewódzkich i gmin 
prenumaraty przyjmują wyłącznie miajscowe oddńały I daloqga- 
tury RSW „Prasa-Książka-Ruch'" w terminie do 25 listopada na 
tok nastąpny, Od instytucji szkół w miejscowościach, gdzie nie 
ma oddziałów delegatur RSW „PrasaKsiążka-Auch” oraz od 
wszystkich pranumetstorów indywidualnych preńnumermą 
przyjmują wyłącznie miejscowe urządy pocziowo-tsiekomuni 
kacyjne oraz listonosza w terminie do 10 dnią miesiąca poprze. 

dzającego okres pronumoraty. 

Pronumoratą ze zleceniem wysyłki za granicą, przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka- Ruch” Camtrala Kolportażu Prasy | Wydaw 
nictw, uL Towarowa 28, 00-958 Warszawa, Konto NBP XV 
O/Warszawa nr 1153-21045-139-11, w tarminach, dla prenume 
raty krajowej. 


Prenumerata ze zleceniem wytytki za granicą jest droższa od 
prenumaraty krajowoj o 50% dla zleceniodawców indywiduał 
mych; o 100% dla zięcających Instytucji i zakładów pracy 


Opracowana qgrałscine 


Grażyna Klechniowska 


Opracowanie tąchniczne 


Anna Dąbrowska 


DRUK: Zakłady Graficzna 
Dom Słowa Pośskega. 
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W następnym numerze: 
© ,,Na Mazowszu wśród smoków, nimf 
czyli, jak rosło siłą 


i rajskich ptaków” 
dobrej ludzkiej woli to niecodzienne 
muzeum... 

© W Świecie Muzyki — echa Konkursu 
Chopinowskiego; wywiad z Dang Thai 
Son, laureatem I nagrody. 

© ,.... w starożytnym Egipcie najbardziej 
rozwijały się szklarnie” i inne tego typu 
rewelacje znajdziecie w „„Historii jed- 
nej klasówki”. 


w domu całymi dniami, dzwonię bez skutku, więc jeśli mi nie napiszesz, co 
mam zrobić, będę chyba musiała wtargnąć do niej nocą. Choć i to pewnie na 
nic, bo na przykład wczoraj o jedenastej wieczór też jej nie było w domu, 
w każdym razie telefon nie odpowiadał. 

Moja Joanna też nie wiadomo co robi nad tym morzem. Jestem pełna 
złych przeczuć. Ach, Milu, czy mogłyśmy przypuszczać przed laty, że tyle 
będzie kłopotów z dorastającymi dziećmi? Ściskam Cię bardzo serdecznie. 
Nie przejmuj się! — 


Felicja. 


PS. Póki co — powinnać chyba zataić wybryk Idy przed Ignasiem. Może 
najpierw spróbuj z nią pogadać po kobiecemu, naprawdę, kochanie, czas już 
chyba, żebyś wróciła z tego Czaplinka. Fela. 

Jakaż dziwna była pogoda tego lata, Deszcze i mgły, porywiste wiatry 
i zimne noce, ciemne poranki i przytłaczające popołudnia. Dzisiejsze było 
nawet bardziej niż przytłaczające! Nastrój grozy w atmosferze potęgował 
się z kwadransa na kwadrans. Kiedy Ida szła ulicą Krasińskiego, czuła ciężki, 
wilgotny oddech wiatru pchającego się przez wąwóz ulicy. Ciemnofioleto- 
we chmury przykrywały szczelnie całe niebo, przelewając się w miejscu 


Dokończenie na str. 7 


